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P 0 Z N ÂN, 23 lutego.
Rozpatrując się w liberalnych dziennikach 

austryackich i niemieckich przekonujemy się, że 
gabinet wiedeński nie bardzo się przysłużył spra
wie Austryi, nakazując Jego Eminencyi naszemu 
Kardynałowi Arcybiskupowi opuścić Kraków i Ga- 
licyą. W chwili, w której ks. Kardynał staro- 
polskióm „Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus“ żegnał zgromadzony na dworcu kwiat to
warzystwa krakowskiego, wiele z gazet niemiec
kich nie chciało jeszcze wcale wierzyć rozsiewa
nym pogłoskom o wydaleniu Prymasa Polski 
z Galicyi. „Z Austryi, pisze Neue fr. Presse, 
wydalają wprawdzie dziennikarzy — ale nie 
Arcybiskupów.“ Wzgląd na dwa potężne mocar
stwa północy, Prusy i Rosyą, przeważył jednakże 

Austrya odstąpiła, może mimowoli i wbrew 
przekonaniu, od tradycyi przywiązanych do „apo
stolskiego“ tytułu swego monarchy, a ministe- 
ryum wydało rozkaz, nie przynoszący mu bynaj
mniej chluby7, kompromitujący je raczej wobec 
ludzi, dla których racya stanu nie jest ostate-
czném kryteryum.

Katolickie dzienniki rzymskie zastanawiają 
się z powodu rzekomej misyi Kardynała Hohen- 
lohego nad możliwością ugody pomiędzy Stolicą 
świętą a dworem berlińskim. Jak się zaś zapa
trują na tę sprawę, poznać można pomiędzy in- 
ueini i z artykułu Voce délia Verita, oświad
czającej stanowczo, że o przyjęciu praw majowych 
mowy wcale być nie może. „Porzućcie prawa ma
jowe, pisze tenże dziennik, i pomyślcie o uczci
łem pogodzeniu dwóch władz, duchownej i świe
ckiej, do czego Ojca św. zawsze gotowym znaj- 
dziecie. Przywróćcie znów prawa, jakie istniały 
za czasów króla Fryderyka Wilhelma IV, którego 
pamięć w całych Niemczech jest drogą. Pozwól- 
cie powrócić Biskupom, proboszczom , kapłanom, 
zakonnikom i zakonnicom, którzy za przebyte 
cierpienia w ten jedynie sposób mścić się będą, 
że codziennie za was gorąco modlić się będą. 
Oddajcie zabrane dobra, wynagródźcie kościoły, 
Biskupów, klasztory i prywatnych. Profesora 
v. Schulte i jego Biskupa Reinkensa wyprawcie 
do Australii z roczną pensyą 1000 fr. aby z gło
du nie umarli. Garstce starokatolików nakaźcie 
wybór między powrotem na łono Kościoła a przej
ściem do protestantyzmu, my ich chętnie i bez 
żalu odstąpimy.... — O broszurze Reichenspergera 
pisze korespondent Voce délia Verita z Ber
lina, że nie wierzy, aby bez odstąpienia od do
tychczasowego systemu pod berłem Hohenzolle- 
rów Kościół i państwo w zgodzie ze sobą żyć 
mogły. „Nie pojmujemy, jak długo stan obecny 
trwać może, ale o tém jesteśmy przekonani, że 
Kościół Chrystusów wytrzyma wszystkie ciosy 
nań wymierzone i ostoi się na niewzruszonej 
skale, choćby wszystko na około niego runąć 
miało.“

Jak wiadomo, powstała w Anglii myśl ozna
czenia w tytułach królowej angielskiej jój naczel
nej władzy nad Iudyami i z tój przyczyny to
czyły się przed kilku dniami żywe w Izbie niż
szej debaty. Disraeli zażądał w parlamencie, 
aby pozwolono na po mnożenie tytułów kró
lowej — wskutek tego wywiązała się debata, 
głównie zaś krytykowano tytuł „cesarzowej in
dyjskiej.“ Zażądano od Disraelego, aby wymie
nił tytuł, jaki Jéj Królewska Mość do dawniej
szych pragnie przydać tytułów — atoli pierwszy 
minister gabinetu oświadczył, że pozostawić na
leży królowej, jaki tytuł przyjąć zechce. Opo- 
zycyą tę wywołały zapewne pomiędzy innemi 
obawy, aby z pomnożeniem tytułów nie powię
kszono listy cywilnej królowej, gdyż Disraeli 
oświadczył w parlamencie, że należałoby koronie 
wejść w bliższe stósunki z dworami książąt in
dyjskich. Tytułowanie królowej mianem „cesa
rzowej Indyi“ nie jest zresztą wcale nowością, 
gdyż w Debretfa Illustrated Peerage w tytule 
królowej czytamy między innemi: „Empress of 
India.“ — Na poniedziałkowej sesyi parlamentu 
poruszono znów kwestyę kanału suezkiego. Lowe 
i Gladstone wypowiedzieli śmiało, że warunki, pod 
jakiemi poruczono domowi Rotszyldów wypłatę su
my zakupna, są dla rządu nadzwyczaj uciążliwe 
i że wpływ Anglii na administracyą kanału staje 
się przez to bardzo drobnym. Disraeli wystą
piwszy w obronie rządu oświadczył, że zakupno 
akcyi nie jest bynajmniej finansową operacją, 
tylko czynem politycznej doniosłości, mającym 
podnieść znaczenie Anglii. Żądanego kredytu 
udzielono następnie bez wszelkich trudności.

Ogłoszona w londyńskich dziennikach odpo
wiedź rządu tureckiego na notę hr. Andrassego 
brzmi jak następuje: „Sułtan przekonawszj7 się, 
ze mocarstwa zgodnie życzą sobie według sił 
swoich wywierać moralny nacisk na szybkie uspo
kojenie powstałych prowincyi — będąc i tym 
razem gotowym do okazania się powolnym radom 
państw ościennych — nakazał bezzwłoczne wy
konanie projektowanjmh w 5 punktach noty hra
biego Andrassego reform. Punkt piąty zastą
piony będzie kombinacyą, odpowiadającą i potrze
bom prowincyi i zamiarom noty.“ Tęż samą notę 
publikują dzienniki austryackie.

M Czechach stronnictwo staroczeskie odnio
sło przy poniedziałkowych wyborach w gminach 
wiejskich zupełne zwycięstwo — w jednym 
tylko okręgu wyborczym zyskał kandydat 
wiernokonstytucyjnego stronnictwa potrzebną 
większość.

Wiadomości z Praucyi podajemy pod wła
ściwą rubryką — z Hiszpanii pod rubryką te
legramów.

Jego Eminencya nasz Kardynał P y- 
mas przybył przedwczoraj o godzinie !5 po 
południu pociągiem kolei północnój do Wie
dnia. Dostojnego gościa przyjmowała liczna 
nader deputacya, na którój czele widziano 
landgrafa Fürstenberga, księcia Aloyzego Li- 
chtensteina, hr. Pergen, barona Meysenburga, 
wielu konserwatywnych posłów, reprezentantów 
korporacyi katolickich, redaktorów Vater- 
landu Ad. Po przywitaniu przez prowin- 
cyała Jezuitów, barona Bülowa i landgrafa 
Fürstenberga udano się do miasta, gdzie 
Jego Fminencya, zamieszkawszy u Ojców Je
zuitów, zabawi tydzień cały.

Ponieważ pierwsze czytanie wniosku rzą
dowego o języku urzędowym nastąpi już 
w sobotę, dla tego wzywamy wszystkich zajmu
jących się zbieraniem podpisów, aby jak najspie
szniej wysyłali petycye wprost do Berlina, na 
ręce którego z posłów. Przy tej sposobności dzie
limy się z czytelnikami wesołą nowiną, że w spra
wie językowej odbędzie się, jak donosi dzisiejszj’ 
nasz anons, wiec w Berlinie.

Podróż Kardynała Prymasa.

Od wyjścia z więzienia ostrowskiego aż 
do chwili obecnej, każdy krok, jaki najdostoj
niejszy nasz Arcypasterz na drodze przymusu 
i wygnania stawia, wywołuje uniesienie i te 
spokojne, a serdeczne tryumfy, co jedne przy
stały wiernemu słudze Tego, o którym pismo 
święte mówi: „Oto król twój idzie tobie 
cichy.“ W tę niedzielę palmową, brzmi 
wprawdzie radosne hosanna, czuć jednak, że 
czas wielkopostny nie skończył się jeszcze, 
i że droga krzyżowa blisko.

W całój Europie pogrzmiewa na klęski 
dla społeczeństwa chrześeiańskiego. Tu wy
bory francuskie oddają zwycięztwo w ręce ra
dykalizmu, tam bohaterski Don Karlos siania 
się i chyli na polu bitew; wszystkie Herody 
odnawiają przyjaźnie z Piłatami i zawieszają 
spory i kłótnie, byle tylko siły przeciw Ukrzy
żowanemu zjednoczyć. Mimo tego czujemy 
pociechę i zaspokojenie głębokie i choć nie 
zamykamy oczu na ciężkość chwili obecnej, 
radujemy się radością wielką z tryumfów 
naszego Kardynała Arcypasterza, ho one wy
mownie świadczą, że w głębi dusz panuje 
cześć dla prawdy, przekonanie o potrzebie 
niepodległości sumień i poszanowanie dla rze
telnej wielkości.

Już w Berlinie wyborowe grono wysłu
żonych zapaśników sprawy kościełnój otoczyło 
wielkiego Wyznawcę, który był przed kilku
nastu godzinami z zakraty wyszedł. W Pra
dze, pobratymcy nasi Czesi witali go z ser
decznością i rozrzewnieniem, a Polacy dre
zdeńscy, słali za Nim najznakomitszych

pzomiędzy siebie, aby zaraz na wstępie dal- 
szój drogi cierniowój widział, jaka jest miłość 
ku Niemu, jaka troskliwość rodaków i dyece- 
zyan. W Morawie poczciwy lud słowiański 
garnął się tłumnie „do dobrego paniczka“ jak 
go nazwał po swojemu, i szczerze się rado
wał, że tak wysoki dostojnik mowę jego ro
zumie.

Ale przyjęcie w Krakowie przeszło wszy
stkie oczekiwania. Stara polska stolica oży
wiła się i rozgrzała, i jakoby w nagrodę 
tego, że stanęła na wysokości chwili i zda
rzenia i że umiała uczcić jak należy Wyzna
wcę, purpurata, Prymasa i rodaka, przeżyła 
chwil kilka tak szczytnie, jak przodkowie dzi
siejszych Krakowian żyli całe życie.

Rzecz to zaiste wspaniała, kiedy ludzie 
zdołają się podnieść uznaniem i uniesieniem 
tak wysoko, jak wysoko stoi przedmiot, który 
na uznanie i na uniesienie zasługuje. I Kra
ków, zawsze stolica nasza, odpowiedział ocze
kiwaniom kraju całego.

Miło było widzieć Kardynała Prymasa 
wśród objawów uczuć gorących, otoczonego 
potomkami wielkich historycznych rodzin, Lu
bomirskich, Jabłonowskich, Czartoryskich, Po
tockich, Zamojskich, Tarnowskich, albo przed
stawicielami wznioślejszego umysłowego kie
runku, jak Popielowie, Matejko, Mann, 
Skrochowski, Dębicki i kilku profesorów uni
wersytetu. Cóż dopiero powiedzieć o płci 
żeńskiój, skłonnój do wszelkich szlachetnych 
uniesień, cóż o tych szeregach duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, spieszących po bło
gosławieństwo do stóp Biskupa . Wyznawcy. 
Wszystko to rozrzewniało i budowało zara
zem. Kardynał nasz przyjmował ze wzrusze
niem te dowody gorących katolickich i pol
skich uczuć i te hołdy, któremi chciał konie
cznie dzielić się z duchowieństwem i z wier
nymi swoich dyecezyi.

Rzecz uderzająca, żaden ton fałszywy, 
żadna nuta niezgodna nie odezwała się w 
ciągu tych następujących jedna po diugiój 
w starym jagiellońskim grodzie, poważnych 
manifestacyi. Wprawdzie syk bezsiłnój nie
chęci chciał się przedrzeć ze stron dalszych 
aż do stóp Wawelu, ale próżne to było usi
łowanie. O tych nieszczęśliwych, nie rozu
miejących jak szanować i czcić to, co posza
nowania i czci godne, powiedzieć można z po
etą francuzkim, który dziwi się, że Arahi 
złorzeczą nieraz słońcu co im świeci:

Le soleil poursuivant sa carrière
Jette de torrents de lumière
Sur ses obscurs blasphémateurs.

Kardynał Prymas miał zamiar odprawić 
mszę św. u ołtarza św. Stanisława na Zamku, 
chciał odwiedzić kilka klasztorów; wszystko 
to stało się niepodohnóm z początku, dla nie- 
zdrowia, a potóm z powodu, że mu wyjechać 
rozkazano.

W katolickiej Austryi wydalono Kardy
nała św. rzymskiego Kościoła, z ziemi ro
dzinnej i z miasta, w któróm ma tylu kre
wnych i przyjaciół. Obawa reklamacyi ze 
strony potężnego, a niewyrozumiałego sąsiada, 
popchnęła do tego kroku, co najmuiój zbyteczne
go. Kto zna naszego Kardynała ten wie, że on 
nigdy agitacyi nie wszczyna i w demonstracyach 
udziału nie hierze. Poważne objawy, które się 
obracają na chwałę Bożą, które służą do pod
niesienia sprawy Kościoła i ścieśnienia węzłów 
miłości z rodakami przyjmuje chętnie bez 
względu na thórzliwą ostróżność, bo mało
duszność jest mu nieznana; ale sam umiałby 
naznaczyć granicę choćby najserdeczniejszym 
manifestacyom i przekroczyćhy ich nie po
zwolił.

Zaproszony przez metropolitę Arcybi
skupa lwowskiego, miał nasz Kardynał szczerą 
ochotę dojechać do Lwowa, ile że odwiedzając 
wypędzone z pośród nas zakony, jak Siostry 
Serca Jezusowego w Pradze, Karmelitki, 
Urszulanki i Jezuitów w Krakowie, chciał 
także Franciszkanki gnieźnieńskie we Lwo
wie błogosławieństwem swojóm pocieszyć. Nie 
pozwolono mu na to. Moeno żałujemy, że 
w tę sprawę czysto policyjną, wmięszał się sam 
Namiestnik. Hrabiemu Alfredowi Potockiemu 
nie do twarzy była osobista interwencya 
i nieodpowiadała ona jego zacności i licznym, 
dla kraju położonym zasługom. Wyrazy 
oburzenia jakie z ust sędziwego Metropolity 
usłyszał, pobudziły go pewnie do wejścia 
w siebie; niestety to co się stało, stało się 
niepowrotnie!

Przymus, jakiego doznał w Krakowie 
nasz Arcypasterz i godność, z jaką przyjął 
rozkaz opuszczenia miasta, podniosły jeszcze 
wyżój uniesienie i przywiązanie całój tamtej- 
szój ludności. Zrozumiała ona, że to nowa 
próba w ciernistym zawodzie Biskupa Wy
znawcy, próba odpowiadająca harmonijnój ca
łości Jego wysokich przeznaczeń. Kardynał 
przybył wielkim do Krakowa, większym zeń 
jeszcze wyjeżdża.

W Wiedniu, w Hradcu czekają go ser
deczne owacye; owacye towarzyszyć mu będą 
aż do miasta wiecznego, gdzie Pius IX przyj- 
mie w objęcia swoje Tego, co tak mężnie za 
wolność Kościoła walczył i ugości go w Wa
tykanie. Tam będzie dla Arcypasterza naj
wyższa ziemska nagroda i pociecha najżywsza.

We wszystkich zaszczytach naszego uko
chanego Arcypasterza my udział mamy; 
chwała Jego spływa i na nas dyecezyan Jego 
i na całą szeroką Ojczyznę. Dziękujmyż Bo
gu, że nam w ciężkiój doli naszój i śród 
twardych zapasów takie pokrzepienie i taką 
ochłodę zesłał.

Krakowianie niech wiedzą, że im cała 
Wielkopolska wdzięczną za serdeczne przyję
cie, jakie jój Pasterzowi zgotowali. Wdzię
czność nasza wyszukuje szczegółów, aby ka
żdemu oddać to, co się jemu należy i ks. Bi
skupowi Gałeckiemu, i Kapitułom krakowskiój 
i przemyskiój, i duchownym i świeckim a mia
nowicie Prezydentowi miasta Krakowa, hr. Pio
trowi Moszyńskiemu, rodzinie hr. Potockich 
i tój zacnój księżnie Cecylii Lubomirskiój, 
która umiała z taką delikatnością i z taką 
serdecznością staropolską gościnność podwójnie 
miłą gościowi swemu uczynić.

Wielkie to szczęście, kiedy Pan Bóg 
zsyła nam takie okoliczności, które nas roz
dartych i rozdzielonych łączą znów w jednój 
czci dla wszystkiego co wzniosłe, przypomi
nając nam, żeśmy synami jednego Kościoła 
i jednój Ojczyzny.

KORESPONDENCÏE KURYERA POZN.

Kościan, 21 lutego 1876.
Ojcowie nasi zwykli mówić, że „gdzie jedność 

tam siła“ — i przyznać im trzeba, — mieli ra- 
cyą. Najgorzej rozdrobnić siły, a wtenczas na 
pewno rachować można, że wygrana po stronie 
nieprzyjaciela. Najlepszy na to dowód mamy 
w Kościanie. Gdyby bowiem obywatele tutejsi 
nie byli szli ręka w rękę z pewnością byliby po
nieśli nielada porażkę! ¡sprawa bowiem taka!

W mieście tutejszem istnieje od dawien da
wna tak zwana kaplica Pana Jezusa, resztki da
wnego wspaniałego klasztoru Dominikańskisgo, 
która ma swego własnego księdza i w którój dla 
wygody tutejszych Niemców-katolików w święta 
i niedziele, nabożeństwo się odprawia z kazaniem 
niemieckióm. Wedle prawa kanonicznego i na 
mocy ordynacyi Arcybiskupiój, którój, jak wiado-



k mo, dowolnie zmieniać nie wolno, nie tworzy ona
< bynajmniej osobnej parafii; owszem ksiądz 
'i tamże fungujący, we wszystkiém zależy od probo- 
b szcza miejscowego, i jeśli potrzeba tego wymaga, 
ci we wszystkiém miejscowych księży wspierać jest 
M obowiązany. Że dalej kaplica nigdy nie tworzyła

osobnej parafii, wynikało to także z tego, że 
J katolicy Niemcy musieli i muszą się w wszy- 
J stkich sp.awach duchownych (śluby, chrzty, ; o- 
•»] grzeby) udawać do proboszcza miejscowego, jemu 
“ też tylko przysługiwało prawo prowadzenia ksiąg

kościelnych, i kontrola nad etatem kaplicy.
Ale jak wszędzie, tak i tu znaleźli się wi- 

1 chrzycjele. Z tego poszło, że wysłano do Naczel- 
" nego prezesa, pana Günther wniosek o separacyą

kaplicy od fary, z prośbą o ukonstytuowanie par- 
tykularnego dozoru kościelnego dla kaplicy. Jak

< się tego można było spodziewać, pan Günther 
u przychylił się do wniosku owego, nakazał oso- 
. I b n y wybór dozoru kościelnego, przez co atoli 
n| wprowadził wnioskodawców w błoto, bo Niemców

prawdziwych w Kościanie bardzo mało. Dano 
sobie atoli radę ! Jak wszędzie, tak i ta Polaków 

: nie brak, którzy na nieszczęście swoje poszczycić 
się mogą niemieckiém nazwiskiem, a którzy 

s prócz tego, z niemczyzną nic nie mają zgoła 
wspólnego, nieraz nawet ani słowa niemieckiego 
nie umieją wymówić. Otóż ! tych to wszystkich, 

i pomimo protestu z ich strony, powciągano w li
ii stę głosujących, a jako przewodniczących raczył 

p. landrat Delsa, wyznaczyć dwóch panów — niby 
i „katolików“, o których wieleby można ciekawych 
i rzeczy pisać, ale...
1 Tacy to ludzie przewodniczyli ! Do czego ta
f cała historya zmierzała, jasno jak na dłoni. Za- 
n chciało się pewnym osobistościom dozoru, złożo- 
i nego z członków podobnych przewodniczącym, 

„niby — katolików“ lub co najmniej „katoli- 
\ ków państwowych.“ Na szczęście katolicy 

wzięli się dziarsko. Wszyscy, jak jeden mąż w 
i dniu oznaczonym stanęli, i ku wielkiemu utra- 
; pieniu i zmartwieniu owych wichrzycieli, obrali 

„swoich“ t. j. katolików, na których się można 
spuścić i którzy z pewnością sprawy Kościoła 

i naszego rzymsko-katolickiego bronić będą do 
1 upadłego. Nazwiska tych zacnych mężów, acz

kolwiek niemieckie, ale do Polaków należące, są: 
pp. Mende Teodor, Antoni łłeince, Wihelm 
Kunde, Wawrzyn Vogt, Antoni Całką, Bo
gacki, Ludwik N o w a c k, Adolf S e n f 11 e- 
b e n, Leonard E11 m a n, Józef Meissner, 
Wojciech Felman.

Z powiatu śremskiego, 21 lutego.
(Wiec w Żabnie. — Wiadomości bieżące.)

(x.) Chociaż po krotce wypada mi donieść 
co, na polu życia publicznego tu zaszło. Oto 
w Żabnie odbył się świetny, choć nie anonsowany 
wiec pod przewodnictwem p. Kurowskiego, 
rządzcy dóbr żabnińskich, celem wysłania petycyi 
do sejmu o przyznanie prawa językowi polskiemu. 
Podpisów oddano przeszło 400.

Ks. proboszcza Gielich z Rogalinka po 
utracie dodatku rządowego spotyka druga nie
przyjemność; stawać bowiem ma przed sądem 
śremskim, aby wydać kogoś, co podobno na św. 
Michał miał mieć w Rogalinku kazanie.

W Mosinie zaś sprzedawano przez licytacyą 
dnia 18 m. b., 11% szefia żyta i tyleż owsa me- 
szuego za 21 tal. na zapłacenie kar porządko
wych, przez barona Massenbacha na ks. proboszcza 
N i t s c h k e nałożonych.

Z pod Międzyrzecza, 22 lutego. 
(Sprawa kainiońska.)

(Ultr.) Pos. Z tg. umieściła w Nr. 127 arty
kuł p. t.: „Mes eritz: Kähmer-Aufruhr-Sache“ 
w którym pomiędzy innemi powiedziano : „pro
boszcz Kick tą rażą nie był obecnym.“ Sprawo
zdawca Posen. Z t g. albo tylko ex auditu refe
rował, nie bywszy na sądzie, albo też z jakiego 
bądź powodu umyślnie fałszywie doniósł, gdyż 
p. Kick był nietylko zapozwauym jako świadek, 
ale nadto podczas całej procedury sądowej w pier
wszym i drugim dniu był obecnym na sali, je
dynie z wyjątkiem pół godziny. Obrońca rzecz
nik Hirsch, rozpoczął rzecz swoją w ten mniej 
więcej sposób : „Panowie przysięgli ! Opowiem pa
nom bajeczkę. Psi na księżyc szczekali — on 
atoli nie troszcząc się o to świecił dalej i szedł 
dalej swoją drogą. Gdyby pan Kick w czasie 
swej przechadzki dnia 15 marca r. z. gdy go pi
jany Januszak nagabywał, był również poszedł 
swoją drogą — podsędni nie zasiadywaliby dzisiaj 
na ławie oskarżonych, p. Kick przywołał jednakże 
żandarma Ruszyńskiego, opowiedział mu co za
szło i dopiero po tém wrócił do domu. Jeżeli 
p. Kick czuje się tylko bezpiecznym pod odsłoną 
pałaszów żandarmów — to może być przekona
nym, że nigdy sobie miłości ludu nie zjedna.“ 
Po tych słowach obrońcy p. Kick zaczerwieniony 
po uszy, opuścił salę i dopiero po półgodziny po
wrócił. — Takim jest przebieg rzeczy, za które
go prawdziwość ręczę, gdyż sam się znajdowałem 
na sali.

Sprawa zresztą jeszcze raz przyjdzie przed 
sąd przysięgłych, gdyż przewodniczący pytań przed
łożonych sędziom przysięgłym nie podpisał, i nie 
udzielił głosu obrońcy.

Kraków, 21 lutego.
(t) W gorączkowem uczuciu przeżyliśmy 

upłyniony tydzień. Do najwznioślejszych wrażeń, 
do najbardziej przejmujących i podnoszących ducha 
uroczystości mięszał się ciągły niepokój, ciągła 
obawa, że te chwile tak szczytne przerwie nam 
zazdrosny wpływ potęgi, której ramiona daleko 
sięgają.

Już w pierwszych listach donosiłem o czuj
ności policyi. Mogliście także dostrzedz w moich 
sprawozdaniach wyraźnie nacechowaną oględność 
ludności katolickiej Krakowa, aby nie przekro
czyć w niczem granic uroczystej manifestacyi i 
niezamącić jej czemkolwiek, coby mogło jakąś 
draźliwość władz obudzić. Jakoż w całern przy
jęciu ludność krakowska umiała połączyć objaw naj
gorętszych uczuć czci, miłości, uwielbienia z po
wagą i spokojem, którego wymagało położenie i 
który zresztą najlepiej odpowiadał smutnym wa
runkom, wśród jakich przybył do naszego miasta 
Kardynał Prymas.

Nie wchodzimy w rozbiór tego pytania, czy 
na wstrzymanie podróży do Lwowa i skrócenie 
pobytu w Krakowie wpłynęły przyczyny innego 
rodzaju, okrom stanu zdrowia Arcypasterza. 
Wszak rozporządzenie Prezesa, nie dozwalającego 
ks. Kardynałowi pobytu wprowiucyi poznańsldej i I 
szląskiej, niepodobna, aby się miało także ściągać 
i do rejencyi krakowskiej. Byłoby to zbyt wiel- 
kiem upokorzeniem dla rządu austryackiego, gdy- 
byśmy mieli przypuszczać, że względy dyploma
tycznej kurtoazyi wchodziły tu w rachubę. “Wpra
wdzie ta grzeczność lir. Andrassego dla księcia 
kanclerza idzie często bardzo daleko i wiadoma, 
że aż powstrzymywać niekiedy musi gabinet ber
liński ce trop de żele.

Dla nas ta trwożliwość rządu wiedeńskiego 
i czujność daleko sięgająca gabinetu berlińskiego, 
objawiająca się w czasie pobytu Kardynała Pry
masa w Krakowie, spowodować mogła wielką bo
leść, ale wcale nie uczucie upokorzenia. Bądź co 
bądź, tak ze stanowiska religijnego, jak i naro
dowego, jest to tylko stwierdzeniem tej morał- I 
nej siły, która niepokojem przejmuje nawet ,naj
potężniejszych i nieda usnąć tym, którzy już da
wno zawyrokowali, że sprawa polska pogrzebana 
na zawsze, a sprawa Kościoła przegrana.

Pobyt ks. Kardynała w Krakowie był wol
nym od wszelkiej tendencyi, a przyjęcie nie miało 
cechy politycznej. Fakt sam przez się jednak był 
tak wymowną afirmacyą naszej wiary i naszej 
historycznej przeszłości w hierarchii Kościoła za
chowanej , że musiał wzniecić protestacyą tych, 
co przeczą, co stoją na zaprzeczeniu historyi i 
walce zawziętej z Kościołem.

Lecz straszne to czasy, w których bohatero- 
rowie komuny, ajenci Internacyonału, znachodzą 
wszędzie tolerancyą rządów, jeśli nie poparcie, 
czasy w których żydowscy Raubrittery giełdowi 
doznają wszelkich względów i zaszczytów, a ksią- 
żęta Kościoła jak ostatni zbrodniarze więzieni i 
wydaleni. Policya śledzi ich każdy krok i zapi
suje imiona tych, co się garną do swego Pry
masa i Kardynała, chociaż zjazdy żydów dla 
uczczenia jakiegoś rabina, nie znachodzą żadnej 
przeszkody.

Na audyencyach u księdza Kardynała ża
dne słowo z przemówień wymienionych nie 
było utajonem, bo też nie było jednego 
słowa, któreby nie" mogło być jawnie wypowie
dzianym czy w Wiedniu, czy7 w Berlinie. Ksiądz 
Kardynał napoiwszy wszystkich, co mieli szczę
ście się doń zbliżyć nąjrzewniejszem uczuciem 
uwielbienia, unosi" z Krakowa miłe wrażenia. 
Z wagonu już mówił, gdy mu ktoś ze znajomych 
wspomniał o bolesnych powodach, które jego od
jazd przyspieszyły, że z Krakowa samą tylko sło
dycz z sobą uwozi.

We Lwowie przygotowania przyjęcia były 
bardzo świetne ze strony duchowieństwa i kato
lików. Ale gadzinowe dziennikarstwo lwowskie 
zabrnęło tak głęboko w podłości,, że nawet takich 
chwil uszanować nie umiało. Żaden z dzienni
ków wrogich nie odważył się na tak niecne 
szkalowania, z jakiemi wystąpił właśnie D z i e n- 
nik polski w czasie pobytu księdza Kardynała 
w Krakowie. Chcąc zaś dowieść, że jest prostym 
siepaczem, gadem co śliui wszystko co wielkie i 
szczytne, miał tę podłość przesłania owego arty
kułu pod kopertą Kardynałowi. Czas byłoby już 
zaiste, aby uczciwa opinia w narodzie raz ogło
siła dekret infamii na tych najemników naszych 
wrogów.

Lecz nie dotykajmy się tego plugastwa, 
kiedy zkąd inąd tak szczytne mieliśmy wrażenia. 
Na później jeszcze odkładam drobne szczegóły 
z pobytu i zjazdu jaki się tu odbył — teraz bo
wiem, jeszcze się nie ukoiło serce po takiej walce 
uczuć tak różnych.

mu, który idzie w Imię Pańskie, z chorągwią I 
Krzyża Zbawicielowego!“ wołamy Tobie, jak nie
gdyś lud Jerozolimy wołał Zbawicielowi.

Dzięki Ci za to, żeś w nasze smutne zawi
tał strony; dzięki Ci, żeś nas uszczęśliwił Twoją 
obecnością, która tak zdolną jest wzmocnić serca 
we wierze i w przywiązaniu do św. Rzymskiej 
Stolicy.

Dzięki Ci, żeś nie żałował tego trudu, ale 
po wycieńczeniu dwuletniego więzienia, przyjął 
przychylnie serdeczne zaprosiny Naszego Arcy
pasterza, i dał przez to przykład poświęcenia 
i rzewnej miłości. — Radość nasza nie ma gra
nic i to jedno ją tylko zasępia, że Cię witamy 
wygnańcem we własnej ojczyźnie, i że ciesząc się 
Twoją obecnością, szczęśliwsi jesteśmy od naszych 
Wielkopolskich braci.

Składamy Ci wszyscy najszczerszy hołd naj
głębszej czci i uwielbienia, i przed Tobą jako 
Prymasem Polski głośno oświadczamy, że chcemy 
być, czem byli nasi praojcowie, że chcemy pozo
stać, czem jesteśmy, t. j. synami najwierniejszy
mi św. Rzymskiego Kościoła i widomej Jego 
Głowy Papieża; bo czujemy, że tylko w ten spo
sób zapewnimy sobie i całej Polsce prawdziwe 
doczesne i wieczne szczęście.

Oświadczamy jeszcze przed Tobą, że jeśliby 
się Bogu spodobało, dla wiary naszej św. goto
wiśmy z Pasterzami naszymi i z Tobą ponieść 
wszystkie przykrości, choćby nawet wygnanie 
i więzienie, tak jak Ty je ponosiłeś i ponosisz, 
Najdostojniejszy Prymasie i Kardynale.

To oświadczenie składamy Ci w jedynej 
ofierze, jaką Ci złożyć możemy, i prosimy, byś 
je u stóp Ojca chrześciaństwa w imieniu naszem 
powtórzył.

Te słowa były już napisane, kiedy jak grom 
z pogodnego nieba uderzyła nas wiadomość, że j 
zabraniają Waszej Eminencyi przyjazdu do Lwowa 
i pobytu w naszej prowincyi.

Boleść niezmierna — i żal ścisnąwszy serce 
i usta nam zamyka, które chyba tylko jęk bole
ści wydaćby mogły.

Lecz ten cios, choć tak bardzo dla nas bo- 
leśny, nie powstrzyma nas od wyrażenia Ci tego, 
co czujemy, owszem tern gorętszem choć zbola
łem sercem posyłamy za Tobą wyrazy naszego 
hołdu i uwielbienia, a teraz i naszej boleści 
z doznanego zawodu. A przyrzekając Ci, Naj
dostojniejszy Kardynale Prymasie, że zawsze bła
gać będziemy Boga, aby Cię cieszył i wspierał 
w Twoich krzyżach i w Twojej walce, błagamy 
Cię pokornie, byś nam choć z daleka błogosławić 
raczył.“

Adres ten powiezie za J. E. Kardynałem 
I redaktor Wieńca i Pszczółki.

Jego Ekscelencya ks. Arcp. Wierzchlejski 
upatrzył jako dar wielce stósowny dla J.E. Kar
dynała krzyż po ś. p. Biskupie Gutkowskim, 
zmarłym na wygnaniu we Lwowie (f 1863). 
Kto zna żywot tego Biskupa podlaskiego, jego 
więzienne koleje i walkę długoletnią bohaterską 
z rządem rosyjskim, przyzna, że nie może być 
odpowiedniejszej pamiątki dla Więźnia Ostrow
skiego i walecznego Obrońcy praw kościelnych.

U nas serca wszystkich przejęte są czcią dla 
Wyznawcy Chrystusa, ztąd też przygotowano 
przyjęcie serdeczne. Duchowieństwo na czele 
z posiwiały ni dostojnikami Kościoła, przyjmować 
miało na dworcu kolei Jego Eminencyą. U PP. 
Franciszkanek, wygnanek z Gniezna, brama 
tryumfalna z chorągwiami miała witać napisem: 
„Witaj Wyznaweo Chrystusa — Kardynale i Pry
masie Polski.“ U drzwi kaplicy powitać miała 
maleńka córeczka p. Skibniewskiej wierszem i po
dać na jedwabnej poduszce wieniec laurowy 
i palmę. W kaplicy miał przygotowany tron 
i klęcznik Jego Eminencyą, a ks. Krechowiecki, 
słynny z wymowy, miał powitać w naszym gro
dzie ks. Kardynała. W oknie transparent z na
pisem: Hosanna Słudze Bożemu — Bło
gosławiony, który idzie w linię Pań
skie. Do przyozdobienia całej kaplicy ofiaro
wali ze swej cieplarni kwiaty książęta Adamowie.

Lwów, 21 lutego. 
(Adres do księdza Kardynała.

(x.) Nie mam słów dosyć na wyrażenie bo
leści, jakiej doznaliśmy na smutną wieść o nie
spodzianym wyjeździe Jego Eminencyi z Krako
wa, jak ciężko i dotkliwie czujemy tu wszyscy 
ten nowy cios, jaki spotkał Galicyą. Nie ma 
jednakże tego złego, coby na dobre nie wyszło. 
Skutek zakazu jest ten, że cała Galicya przyłą
czy się do hołdów, jakieby Wielkiego Wyznawcę 
były w samym tylko spotkały Lwowie; cała Ga
licya wysyła przepiękny adres, pokryty tysiącami 
podpisów. Adres ten brzmi jak następuje:

„Najdostojniejszy i Najchwalebniejszy 
Kardynale Prymasie!

Z radością niewypowiedzianą, my, lud polski 
Galicyi, witamy Waszą Eminencyą, Najdostoj
niejszy Polski Prymasie, w naszej prowincyi 
i dzięki najgorętsze Tobie składamy, że idąc 
ciernistą drogą za Chrystusem, skierowałeś kroki 
Twoje do nas, którzybyśmy pragnęli usłać Ci tę 
drogę różdżkami wesela i pokoju i nietylko sza
tami, ale i sercami naszemi.

„Hozanna Słudze Bożemu! Hozanna Wy
znawcy Chrystusa! Hozanna Prymasowi nasze

poruszył sprawę hodowli ryb, przez co tajnego 
radzcę Marcarda spowodował do oświadczenia, że 
niezadługo wyjdą rozporządzenia celem wprowa
dzenia w życie ustawy rybnej. — Fundusz dy
spozycyjny ku wspieraniu rolniczych stowarzyszeń 
zniewolił posła p. Czar liński ego do wystą
pienia ze skargami, jak polskie stowarzyszenia 
w Ks. Poznańskióm po macoszemu bywają trakto
wane, żadnego nie otrzymując zasiłku z kasy 
państwa. Istnieje 49 kółek włościańskich, w któ
rych 90 procent stowarzyszonych składają wło
ścianie, posiedziciele niewielkich obszzarów ziemi. 
Fundusze obracane tylko bywają ku wspieraniu 
niemieckich towarzystw. — Minister dr. Frieden- 
thal odparł, że ani polskie ani niemieckie towa
rzystwa nie otrzymują z tego funduszu wsparcia, 
lecz tylko stowarzyszenia rolnicze; jeżeli zaś to
warzystwa te rolnicze nie wiążą się z organizacyą 
państwa, nie mogą także z jego dobrodziejstw ko
rzystać. — Poseł C z a r 1 i ń s k i uważa, że te 
wyrażenia ministra są bardzo naiwne i niezada- 
walniające ; polskie rolnicze kółka nie mają ża
dnego politycznego- znaczenia.

Przy zamknięciu dzisiejszych dzienników 
berlińskich obrady nad tym etatem się nie 
ukończyły.

Obrady w sejmie pruskim zajmują się wy
łącznie etatem i nie tak wnet się ukończą, gdyż 
niektóre pozycye długie wywołują dyskusye. Do 
1 kwietnia jednak, dokąd prowizorycznie budżet 
jest potwierdzony, praca ta ukończoną być musi.
Co zaś dotyczy innych spraw, to prawo synodal
ne, które niedawno przełożono Izbie, jest dopiero 
przedmiotem narad pojedyńczych frakcyi. Każda 
zastanawia się nad tém, jakie zająć stanowisko 
do postanowień zasadniczych tejże ustawy ; pierw
sze jednak czytanie w sejmie nastąpi prawdopo
dobnie jeszcze w bieżącym tygodniu. — Innych 
ważniejszych projektów, których wyglądano na 
pewno, jak prawa kompetencyjnego, ustawy o utwo
rzeniu prowincyi berlińskiej, nowej crdynacyi miej
skiej, dotychczas nie wniesiono do Izby.

O ustawie kompetencyjnej, jednej z najwa
żniejszych projektów, jaki w téj sesyi ma zająć 
Izbę poselską, mówią, że już jest na dokończeniu 
w ministerstwie stanc. Za to o ordynacyi miej
skiej nic nie słychać.

W Trewirze umarł kanonik Dr. Marx 15 
b. m. Kapłan ten zajmował przez lat 33 kate
drę historyi i prawa kościelnego przy semina- 
ryum duchownćm w Trewirze. Wydał dużo ■ 
dzieł historycznych: o przyczynach reformacyi, o 
obrazoburcach i pielgrzymkach do miejsc cudo
wnych, o świętej sukni Zbawiciela w Trewirze, 
historyą specyalną elektorstwa i dyecezyi Trewir- 
skiéj i wielu innych. Tak niezmordowanym był 
pisarzem, że do końca życia, chociaż już był cier
piącym, nie odłożył pióra.

W W. Strzelcach na Szląsku wprowadził 
wczoraj landrat królewski na probostwo ks. Mücke 
rozumie się bez upoważnienia władzy duchownéj. 
Napróżno wysyłała parafia kilkakrotnie deputacye, 
błagała go, aby jéj nie wyrządzał krzywdy; nic 
jednak chciwego na probostwo kapłana zmiękczyć 
nie zdołało. Będzie miał probostwo, tylko nie 
będzie miał komu pasterzować.

Na posiedzeniu jutrzejszém bawarskiego 
sejmu zainterpeluje poseł Freitag w imieniu 
partyi patryotów rząd, jak myśli sobie postąpić 
wobec kwestyi odstąpienia kolei żelaźnycli na 
własność cesarstwa, czy w ogóle i pod jakiemi 
okolicznościami zdecydowałby się na sprzedaż 
tychże kolei.

W skutek nadzwyczajnego wezbrania wody, 
w Elbie runął wczoraj most pod Riesa. W Dre
źnie podniosła się woda o 421 centymetrów nad 
zero. Od dzisiaj południa woda przestała opadać.

FRANCYA.
* Paryż, 21 lutego. Z wyjątkiem 4 okrę

gów znany jest rezultat wyborów do Izby posłów. 
Konserwatystów wybrano 28, konserwatywuo-kon- 
stytucyjnych 20, konserwatywnych republikanów 
75, legitymistów 25, Bonapartystów 62 (= 210) 
Republikanów 198, radykałów 17 (— 215).
W 108 okręgach nastąpią ściślejsze wybory. 
Liczby tu podane nie są zupełnie dokładne. Kraj 
ma wybrać 532 deputowanych, tymczasem we
dług powyższych danych 210 + 215 + 4+ 108 
liczba wybranych lub wybrać się mających wy
nosiłaby 537. Pan Buffet nie został wybrany 
w żadnym z czterech okręgów w którym jako 
kandydat wystąpił; o godzinie 11 France po
dała tę fatalną wiadomość — choć dwie godziny 
poprzednio Figaro doniósł, że p. Buffet został 
wybrany. Naturalnie obiegają pogłoski, że p. 
Buffet poda się czy już podał się do dymisyi, 
której Marszałek przyjąć niechce, zatrzymując 
p. Buffeta aż do zgromadzenia się obydwóch Izb. 
Obiega już nawet pogłoska, że p. Dufaure mini
ster sprawiedliwości, wybrany w Marennes, ma 
zostać wiceprezydentem gabinetu z p. Renault, 
były prefekt policyi ministrem spraw wewnętrznych. 
Grzędowa Correspondence universelle zapewnia 
natomiast, że p. Buffet miał po dwakroć długie 
narady z Marszałkiem — i że wszystkie pogłoski 
o zmianie Gabinetu są mylnemi. — Główni przy- 
wódzcy Bonapartystów zostali prawie wszyscy 
wybrani. — W Ajaccio otrzymał pan Rouher 
5653, książę Hieronim Napoleon 4498 głosów, 
tak, że przyjdzie pomiędzy nimi do powtórnego 
wyboru.

Oprócz wyborów zajęta jeszcze jest opinia 
publiczna rokowaniem Anglii zFrancyą, podjętem 
celem zamiany afrykańskich posiadłości. Jak 
wiadomo, zrobiono propozycyą, aby Anglia odstą- 

I piła Francyi swych posiadłości nad ujściem rzeki

NIEMCY.
* Berlin, 22 lutego. Izba poselska obra

dowała na posiedzeniu dzisiejszem nad etatem 
ministerstwa rólnictwa. Kwestya ablu- 
cyi ciężarów realnych, spoczywających na różnych 
gruntachjwiejskich, jako też pensyi niektórych klas 
urzędników, zwłaszcza komisarzy specyalnych, ich 
protokulistów i wymierników wywołała dłuższą 
dyskusyą, w której oprócz ministra dr. Frieden
thal, znaczna liczba posłów zabierała głos. — Po
seł Parisius przemawiał za udzieleniem rolniczym 
szkołom średnim przywileju, nadawania abitury- 
entom tychże szkół świadectw, upoważniających do 
jednorocznej służby wojskowej. Minister dr. Frie
denthal odpowiedział, że niepodobna tego prze
prowadzić, gdyż urząd kanclerski jest temu prze
ciwny. — Poseł Donalies życzył sobie, aby po
większono liczbę weterynarzy powiatowych, zwła
szcza w okolicach, które często są nawiedzane za- 
raźliwemi chorobami bydła nad granicą rosyjską. 
Minister przyrzekł, że się o' to postara. — Poseł 
v. d. Goltz użalał się na rozmaite nieporządki, 
jakie się dzieją przy publikacyi rozporządzeń 
ograaiczających komunikacyą bydła na pewnych 
miejscach, na podstawie nowego prawa o zarazie. 
Minister przyznał, że się dzieją podobne naduży
cia i oświadczył, że ministerstwo pracuje nad uło
żeniem ogólnej instrukcyi, która temu zapobiegnie. 
Przyznał również potrzebę podwyższenia pensyi 
weterynarzy powiatowych, za czem przemawiali po
słowie v. Knebel, v. Donat i Seydel. — Poseł Scumidt



Gambia, biorąc w zamian posiadłości francuskie 
nad wybrzeżem złotem. Wszyscy tu sobie życzą, 
aby w tej sprawie jak najspieszniej się porozu
miano, gdyż Francya sp .dziewaó się może wię
kszych korzyści z posiadłości na zachodzie Afryki, 
które kiedyś, postępując sys tematycznie wzdłuż 
Gambii, mogłaby połączyć się z Algieryą.

Zmarły przedwczoraj w 83 roku życia, do
żywotni sekretarz akademii francuskiej Patin był 
uczniem szkoły normalnej, w której już w 23 r. 
życia wykładał nowszą i starą literaturę. Po kil- 
koletniem sprawowaniu urzędu profesora retoryki 
w kolegium Henryka IV. został powołany na 
profesora łacińskiej poezyi do Sorbonny, i w tym 
czasie przełożył poezye Horacego i napisał głó
wne swe dzieło „Studya o greckich tragikach.“

Z wyspy Nou donoszą o nowej ucieczce fran
cuskich deportowanych. Okręt, którego załogę 
stanowili sami deportowani, miał powieźć ży
wność do zakładu karnego Noumea; w chwili 
w której dozorca, zapomniawszy worka z listami, 
wyskoczył po niego na ląd, skorzystali transpor
towani i odbili od brzegu. Ucieczka udała się 
w biały dzień.

Dziennik urzędowy ogłasza dekret o urzą
dzeniu szkoły, w której oficerowie rozmaitych 
gatunków broni mają się kształcić na oficerów 
sztabowych. W Paryżu mają być urządzone pre- 
lekcye dla wojskowych z dwuletni o kursem, 
wykłady te rozpoczną się tą rażą wyjątkowo 
w maju i trwać będą aż do końca roku przy
szłego. Oficerowie, chcący w nich brać udział, 
muszą składać egzamin, a ci którzy go złożą 
najlepiej, będą przyjęci. Przyjmowani tylko będą 
oficerowie aż do 26, kapitanowie aż do 32 roku. 
Oficerowie marynarki przyjmowani będą w tych 
samych warunkach, co. oficerowie armii lądowej.

ROSYA.
* Petersburg, 21 lutego. Deportacyą 

kupca Brodzkiego spowodowały jak piszą z Odessy 
do Neue freue Presse zajścia w radzie 
gminnej. Chodziło o pomnożenie liczby sądów 
do spraw bagatelnych, czemu się Brodzki sprze
ciwił, wzywając radę gminną, aby się nie stoso
wała we wszystkiem do rozkazów rządu, ale po
kazała że jest samodzielną. Prezydent miasta 
Radinow, osobisty nieprzyjaciel Br. tak groźnie 
wystawił tę opozycyą Br. w Petersburgu że nie
zwłocznie nadszedł rozkaz deportacyi. Wszystkie 
inne pogłoski okazały się fałszywemi. Brat 
Brodzkiego udał się wraz z greckimi kupcami 
Rodoconaki i Raili do Petersburga, gdzie wyje
dnali rozkaz, aby Brodzkiego aż do dalszej decy
zji zatrzymano tam, gdzie go rozkaz rządowy 
dosięgnie. Więzień znajduje się obecnie w Ka
łudze, zkąd prawdopodobnie uwolniony zostanie, 
choć przy znanej procedurze rosyjskiej sprawa 
ta jeszcze dość długo potrwać może.

Zmarła dziś rano księżna Marya Mikołaje- 
wna, urodziła się 6/18 sierpnia 1819 r., była 
córką cesarza Mikołaja i cesarzowej Aleksandry 
(księżniczki pruskiej Charlotty.) W roku 1839 
poszła za Maksyn iliana księcia Leuchtenberg- 
skiego, po którego śmierci (1852) wyszła powtór
nie za lir. Straganowa. Zachorowawszy niedawno 
we Włoszech wróciła do Petersburga.

TELEGRAMY.
Bajonna, 22 lutego. Król Alfons wkro

czył wczoraj z jenerałem Quesadą do Tolozy. 
Jenerał Loma zajął Santiago de Mendi, Andoain 
i San Marcos. Ajencya Havas donosi, że 
jenerał karlistów Dorregaray schronił się na gra
nicę francuską.

Bukareszt, 21 lutego. Izba deputowa
nych uchwaliła za rok 1876 kontyngens rekru
tów 15,000 ludzi. Wniosek przy sposobności in- 
tepelacyi postawiony przez kilku deputowanych o 
udzielenie wotum nie zaufania ministerstwu, od
rzucono 64 przeciw 25 głosom.

Wykonywanie praw
kościelno-politycznych.

Od księdza dziekana V e i t h a z Brenna 
otrzymujemy pismo następujące, którem skwa
pliwie dzielimy się z czytelnikami naszymi, cie
sząc się wielce, że przyczyniliśmy się choć po
średnio do wyświecenia sprawy i wykazania 
fałszu referatów P o s n. Z t g., w którym księdzu 
dziekanowi przypisywano uznanie praw majowych. 
Odpowiedź brzmi następuje:

Referat o sprawie mojój sądowej z dnia 11 
b. m. o ukaraniu mnie na mocy § 288 kodeksu 
karnego, 4 dniami więzienia za przestępstwo 
przeciw komisarzowi król, dyecezalnemu p. Mas- 
sebach, jako wierzycielowi mojemu przez to po
pełnione, iż egzekucyą kar jego pieniężnych na 
mnie założonych przez sprzedaż majątku mego 
udaremniłem, w P o s n. Z t g. umieszczony, 
a w nr. 38 Kuryera pod zastrzeżeniem w tłó- 
maczeniu skróconem powtórzony, zamilcza nie
które ważniejsze szczegóły, — inne niedokładnie 
przedstawia, a najważniejszy szczegół, jakobym 
wyrzekł uznanie praw majowych, na podstawie 
fałszywych konkluzyi po prostu sobie zamyśla. 
Prostuję przeto referat P o s e n e r k i, jak na
stępuje:

1. Zamilczany jest główny powód 
sprzedaży notaryalnój z dnia 23 czerwca 1875 r. całego 
inwentarza mojego oraz i zbytecznej (entbehrliche) t. j. 
ku wygodzie mojej, a nie ku niezbędnej pjtrzebie służącej 
oązieży, — pościeli i bielizny, jako też ce8yi największej

części stałych moich dochodów plebańskich za rok 
1875 na własność wdowy pani Bielefeld. Powód ten 
stanowiła prawnie po mężu odziedziczona pretensya jej 
do mnie, której dotychczas istniejący walor względem 
mnie dokumentami różnemi tak jasno wykazałem, iż pro
kurator kroi, na sesyi cofnął wypowiedziane podejrzenie 
symula yi. Sąd odstąpił od zasiągnienia proponowanego 
rrzozemnie świadectwa pani Bielefeld, która zeznać miała, 

jakom dotychczas na jej pretensyą nic nie odpłacił i że 
wskutek ciągle na mnie nasyłanych egzekucyi p. Massen- 
bacha zniewoloną była, zażądać odemnie zabezpieczenia 
prawnej swojej należytości.

2. Zamilczany jest szczegół, jako wręczyłem są
dowi etat plebanii breńskiej, przez Prześ. Konsystorz 
jeszcze w r. 1872 na lat sześć zatwierdzony, który wy
kazał, iż że s t a ł y c h dochodów pani Bielefeld za rok 
1875 cedowanych, jeszcze taka część pozostała, która zu
pełnie starczyła na zaspokojenie ówczesnej pretensyi p. 
Massenbacha i która jako w lipcu aż do końca 1875 r. 
płatna, aresztem przez niego mogła być obłożoną a na 
dalsze możebne egzekucyo mogły mu służyć wszystkie 
moje dochody następnego roku 1870. Wszystko to miało 
być dowodem z mej strony, iż wcale nie miałem zamiaru 
udaremnienia pretensyi komisarza dyecezalnego. Sąd je
dnakowoż, jak wyrok zapadły wykazuje, dowodu tego nie 
uwzględnił.

3. Niedokładnie korespondent P o s n. Z t g. 
referuje, jakobym chętnie (?) chciał był płacić grzywny 
na mnie nałożone, gdybym był miał pozwolenie Arcypa- 
sterza, którego dla uwięzienia Jego Osoby osiągnąć nie 
mogłem. Tu referent zdania po sobie przeżeranie wypo
wiedziane, bez sensu pogwałcił jedno z drugiem pomię- 
szał. Ustęp obrony mej o pozwoleniu Arcypasterskiem 
nie ściągał się do płacenia grzywien, lecz do niemoże- 
bności korespondowania z p. Massenbachem bez woli pra
wowitego Biskupa mojego. Co się zaś tyczy „chętnego 
płacenia grzywien“, to tego wyrażenia użyłem tylko 
w zwrocie takim, iż chętnie pragnąłem, aby p. Massen- 
bach na zaspokojenie pretensyi swoich do mnie trzymał 
się był dochodów moich, a nie objektów majątku mego, 
który prawnie i słusznie tylko wierzyciełce, pani Biele
feld się należał. — Mylne także jest podanie, jakobym 
już ostatnią karę 300 marek był zapłacił; gdyż 
jeszcze jedna kara na 300 marek już ustanowiona, 
nie jest ściągniętą, a oprócz tego kara 300 marek jest 
zagrożoną.

4. Po prosi u zmyślona jest wzmianka nareszcie 
referatu, w krótkim zdaniu pobocznem zawarta, „iż 
uznaje prawa majów e,“ bo tych słów wcale 
nie powiedziałem, ani, jak z toku przytoczonych 
przez referenta wyrażeń wynika, bez uchybienia prawom 
logiki powiedzieć nie mogłem, ani też przenigdy w życiu 
wypowiedzieć chciał bym. Referent te kilka słów, któ- 
ryi h treść wierność moję Kościołowi okazaną neguje, wy
pisał jako krótką konkluzyą z tej części obrony mojej, 
kcórej wc3le zapewne niezrozumiał i dla tego milczeniem 
pokrył.

Przebieg wyroku mego najlepiej to wykaże; był on 
następujący;

Podając krytyce zbyt surowe postępowanie pana 
Massenbacha z księżmi,- do ostatnich granic władzy 
sobie powierzonej do liodzące, wymieniłem z Ku
ry e r a wysokość kar porządkowych na 99 księży, 
a między nimi i na mnie nałożonych, w państwie 
pruskiem, w takim ogromie dotąd nie praktykowa
nych. Tu sąd przerwał mi dalszy -wywód a prokura
tor król, odpowiedział, iż komisarz dyecezalny, jako 
władza regularna państwowa, miał do tego słuszne 
prawo, i że wielkość tych kar świadczy li tylko 
o wysokim stopniu uporu duchownych. Na to od
parłem:

a) Inni komisarze dyecezalni za te same przestęp
stwa księży wyznaczyli kary porządkowe, zwy
kle przez władze używano, od 1 tal. do sto
pniowo do najwyżej 30 tal. i to nie dla każdego 
księdza; przeto w ich oczach opozycyą ducho
wnych nie musiała się wydawać tak uporną 
i zawziętą.

b) Co do mnie, to opozycyą moja przeciw rozpo
rządzeniom p. Massenb cha wcale nie była za
ciekłą i uporną, lecz spokojną i jedynie na przy
siędze Biskupowi złożonej, na prawie kościel- 
nem, a przeto na : umieniu się opierającą, czego 
dowodem jest, iż faktycznie z prawami właści- 
wemi majowemi z roku 1873 dotychczas nie 
wszedłem w kolizyą ani też na ich podstawie 
dotąd karany nie byłem; dalszym zaś dowodem 
jest to, iż po wyrokach, przez najwyższe sądy 
na księży wyrzeczonych dla posług duchownych, 
obcym parafianom w pojedyńczych przypadkach 
oddanych, sam od wszelkich czynności ducho
wnych w obcych parafiach się wstrzymuję, gdyż 
żadne prawo kościelne mnie do takowych nie 
obowięzuje, jeśli ta obca parafia swego prawo
witego pasterza posiada. — Tu więc przed na
ciskiem prawnym mogę ustąpić, bo ze sumie
niem i z zaprzysiężonymi obowiązkami w żadną 
kolizyą nie wchodzę.

Jeżeli referent z takiego wywodu raptem so
bie wywnioskował, iż uznaję prawa majowe i mnie 
do swoich zaliczył, to mu takich zdobyczy nie 
zazdroszczę, gdyż państwo mu ich nie wynagro
dzi, bo się niemi nie zbogaci a Kościół katolicki 
na nich nie straci. Pozytywne rezultaty „kul- 
turkampfu“ dotąd prawie żadne — negatywne 
zaś już bardzo znaczne i liczne, czego dowodem 
przygody, które spotkały i moją małoznaczącą 
osobistość, która spokojnie i skromnie 
wprawdzie sobie postępuje, ale i z a s a d wiary 
św. i Kościoła rzymsko-katolickiego 
statecznie i stanowczo do zgonu trzy
mać się pragnie.

Ks. Lic. Robert Veith.

* Sprostowanie. Do wykazu kar umieszczonego w 
numerze sobotnim pisma naszego wkradła się omyłka. Kara 
porządkowa nałożona na ks. dziekana Andersza wynosi tal. 
230 zaś ks. Różańskiego tal. 30.

OŚWIATA LUDOWA.
Od p. Gładysza z Pierzchną odebrała kasa Tow. 

oświaty ludowej jednorazowo 1 markę 20 fen.
Poznań, 21 lutego 1876.

Bolesław Poniński.

Knjer miejstiuisy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel wyższy Hahn- 

r i e d e r przy gimnazyum w Międzyrzeczu otrzymał tytuł 
profesora.

* Jutro w teatrze Podróż przez środek 
ziemi na benefis p. Maryi Doroszyńskiej.

* Panna BrzechfFa dajo w poniedziałek koncert w 
Interimstheater.

* Petycye wysłano do Berlina z Kotłowa z 244, 
podpisami, z Chynowy 194, z Biskupic 224 z 
Przygodziczek 84, ze Strzyżewa 93, z W i e-

lenia 200, z W i ni ar 108, z Naramowic 38, zef 
Stęszewka25. Petycye wysłaliśmy do Tarnowa" 
Kajewa, Kozieł s-k a i Gościeszyna.

* Zebrania toruńskie. W poniedziałek rozpoczął 
się szereg zebrań w Toruniu Walnem zebraniem Towa
rzystwa Naukowego, na które przybyło 43 osób. 
Celem tego niedawno zawiązanego a liczącego 57 człon
ków stowarzyszenia, jak podniósł w zagajającej przemowie 
przewodniczący p. Ły sko wsk i, jest wyłącznie zbieranie 
i przechowywanie wszelkich pamiątek i zabytków krajo
wych, szczególnie odnoszących się do przeszłości zien 
pruskich i przedmiotów naukowych, oraz pielęgnowanie 
nauk i umiejętności w języku polskim.

Zgromadzeni podzielili się według własnego wyboru 
na 3 wydziały: historyczno - archeologiczny, teologiczny 
i medyczny z przyrodniczym i w wydziałach tych obrado» 
wali Na zebranie to wysłano ze strony policyi p. Rexa.

Po wspólnym obiedzie, w którym wzięło udział 
kdkadziesiąt osob rozpoczęły się obrady dziewiątego sej- 
mika gospodarczego, który o 5% wieczorem zagaił pan 
Teodor Donimirski. (Spodziewamy się od naszego ko
respondenta z nad Wierzycy obszerniejszego sprawozdania.)

* W archidyecezyi poznańskiej' opróżnionych było 
w 1875 r. 15 probostw katolickich, których zarząd powie
rzono osobnym administratorom. Probostwa te są nastę
pujące: Pszczew, Cerekwica, Czempiń, Duszniki, Grodzisk, 
Janków Zaleśny, Kęszyce, Kulawa, Kotłów, Śmieszków, 
Lutom, i Lężec, Międzyrzecz, Oborniki, Pawłówko i Szem- 
borowo.

* Podług wyroku najwyższego trybunału redaktor
odpowiedzialnym jest za treść całej gazety, jeżeli więc 
artykuł karygodny pojawi się w dziale inseratów, to za 
niego redaktor odpowiedzialny tak samo może być karany, 
jak za karygodny aitykuł, umieszczony w części re
dakcyjnej.

* Przy zbliżającym się wielkim poście polecamy 
skład p. K. Szulca, Wodna ulica 25, zaopatrzony 
w marynowane i wędzone morskie ryby, niemniej rozmaite 
marynaty, minogi, łososie, kawiory etc., tudzież sardynki 
w oliwie, sardelki, rozmaite zagraniczne serki. Czujemy 
tern większą potrzebę polecenia składu p. Szulca, ponie
waż to jest jedyny polski skład tego rodź aj u, 
w którym daleko taniej, jak w innych potrzeby 
nasze zaspokoić możemy, a oprócz tego, p. Szulc jako 
ranny żołnierz narodowy z kompanii strzelców Lelewela, 
zasługuje na uwzględnienie polskiej publiczności.

* Przekazy pocztowe do przesyłania pieniędzy zo
staną zmieniono. Ma się je urządzić w ten sposób, że 
pokwitowanie adresata umieszczone będzie na tej samej 
stronie, na której jest adres, a na drugiej stronie podane 
będą krótko wszelkie przepisy o używaniu przekazów do 
przesyłek pieniężnych w kraju i za granicą.

* Fałszywe 50 fenygówkl obiegają *d niedawnego 
czasu. Wyglądają jakby ołowiane i za dotknięciem wy
dają się być miedzią pośrebrzaną żywóm śrebrem, stem
pel też nie jest tak wyraźny, jak przy pieniędzach praw
dziwych.

* Austryackie półrłotówki pojawiły się w obiegu i 
oszuści wydają je jako markówki. Są one cokolwiek 
mniejsze niż markówki.

* Nagła śmierć. W poniedziałek wieczorem po
wracało dwóch robotników w pijanym stanie z Poznania 
do Jerzyc. Trzeźwiejszy zaprosił towarzysza swego bar
dziej pijanego, aby u niego przenocował, na co się tenże 
zgodził. Wczoraj rano znaleziono gościa na krzesełku sie
dzącego, trupom.

* W sprawie kanalizacyi Poznania odbyło się w so
botę wieczorem na sali Lamberta bardzo liczne zgroma
dzenie ludowe. Przybyło także wielu Polaków, mianowicie 
z Chwaliszewa. Przewodniczącym wybrano p. Juliusza 
Lehman, na sekretarzy zaś wybrani pp. Zedtwitz, Kirsten, 
Mattheus i Smukowski. Przemówił najprzód p. Zedt- 
widt w imieniu komitetu i dowodził, że kanalizacja Poznania 
wymagałaby sumy bardzo znacznej, przewyżśzającej pewno 
uchwalone na ten cel 1,200,000 marek; miasto zaś nie 
mogłoby pokryć tak znacznych wydatków, jeżeli podatki 
nie mają dojść do nadzwyczajnej wysokości. Prócz tego 
jest niewątpliwem, że wprowadzenia materyi kloakowych 
przez-kanał do Warty niżej miasta rząd królewski prędko 
by zakazał, gdyby nawet z początku miał się na nie zgo
dzić. Wyższa część miasta przez odpływy klozetów do 
do rynsztoków, jako też z powodu znajdującej się w wielu 
sklepach wody, w złom jest prawda położeniu, lecz tym 
niedostatkom można zaradzić przez zamknięcie klozetów 
i przez drenowanie w celu odprowadzenia wody. Dla tego 
zgromadzenie powinno zażądać, ażeby nie było ani kana
lizacyi, ani klozetów wodą się oczyszczających. Boczmistrz 
Gerlach twierdził, że reprezentanci miasta nie byliby 
uchwalili 1,200,000 marek na kanalizacyą, gdyby byli mieli 
przedłożone plany i rysunki. Ale kanalizacya prócz finan
sowej ma jeszcze inną nieprzyjemną stronę, a tą jest, żo 
zagraża zapowietrzeniem pewnym częściom miasta.

Przemawiał potem, w znacznej części po polsku, 
p. Smukowski również przeciw kanalizacyi, kładąc na 
to przycisk, że w sprawio tej mogą Polacy postępować 
zgodnie z Niemcami. Treść przemówienia p. Śmukowskiego 
kazał przewodniczący przetłó ¡raczyć na niemieckie.

Piekarz p. Brzozowski dowodził, że stosunki 
zdrowia w państwie pluskiem znacznie się polepszyły, na
wet w miastach nie mających kanalizacyi. Mówca sądzi, 
że ciężary podatkowe w skutek kanalizacyi ogromnie 
wzrosną.

Przewodniczący p. Lehman powiada, że w sprawie 
kanalizacyi stoją przeciwko sobie dwa przeciwne interesa. 
Wszyscy właściciele domów mający klozety oczyszczające 
się wodą, żądają kanalizacyi, nie mający zaś takowych są 
przeciwko niej. Zaprowadzenie licznych klozetów tego 
rodzaju spowodowały tak wielkie niebezpieczeństwo zapo
wietrzenia miasta, że władza lekarska, zażądała kanalizacyi, 
któremu żądaniu władze miejskie dość długo energicznio 
się opierały. Gdy przecież zgromadzenia złożone z inte
resentów postawiły równe żądania do magistratu i repre
zentantów miasta, wtedy uchwalono kanalizacyą, zacią
gnięto pożyczkę w sumie 2,250,000 marek z funduszu 
inwalidów i w końcu uchwalono z tego 1,200,000 na ka
nalizacyą. Nie można więc zarzucać władzom miejskim, 
że się o kanalizacyą starały. Od 1,200,000 marek będzie 
się płacić 60,000 marek procentu włącznie z amortyzacyą. 
Skutkiem tego podatek komunalny dochodowy, wynoszący 
obecnie 320,000 marek, będzie musiał powiększyć się o prze
szło '/s czyli zostać podwyższonym do 384,000 marek, jeżeli 
co jest prawdopodobnem, osobny podatek kanałowy nie 
będzie pobieranym. Agitacya, która się obecnie przeciwko 
temu rozwija, jest już za późną, bo, jak wiadomo, układy 
z przedsiębiorcą są już w pełnym biegu.

Przeciwko słowu „za późno,“ wyrzeczonemu przez 
przewodniczącego, protestują panowie Zedtwitz, Smu
kowski i Gerlach, którzy podnoszą, że jeszcze dosyć 
jest czasu do działania, bo sprawa kanalizacyi wchodzi 
dopiero w bieg. Zresztą — zauważył pocztmistrz Gerlach 
— klozety wodne, jeżeli takowe zapowietrzają rynsztoki, 
może władza policyjna każdego czasu zamknąć.

W końcu przyjęto następną rezolucyą:
„Władze miejskie wzywamy: 1. ażeby uchwałę, do

tyczącą kanalizacyi części miasta z tej strony Warty znio
sły; 2. aby działały w tym kierunku, iżby wszystkie do 
rynsztoków spływające klozety wodne zostały zamknięte ; 
3. aby zaprowadziły regulacyą rynsztoków w górnej części 
miasta i 4. dreny w celu odprowadzenia tamże wody.“

Razolucya ta ma być władzom miejskim przedsta
wioną w formie petycyi. Rozszerzanie petycyi po mieście 
jako też dalsze zajmowanie się tą sprawą, powierzono ko
mitetowi, do którego wybrani zostali następni panowie : 
Zedtwitz, Smukowski, Kirsten, D. Kantorowicz, Mat
theus, Gerlach, Drewitz, Vollhase, Brzozowski i 
Ofierski. Komitet ten może się kooptować i miano
wać mężów zaufania.

* J. W. ksiądz kanonik Robert Berger ze 
Wschowy obchodzić będzie dnia 16 marca r. b. 601 e- 
tnijubileasz kapłaństwa.

* Piszą nam z Jarocina:
Ksiądz Różański z Góry odsiaduje swą półroczną 

kaźń w Koźminie. Zarządzający dobrami Górskiemi pan 
porucznik Mollard, z własnego popędu, ale też i na własną 
rękę zniósł się z panem landratem i naczelnym prezesem 
i wyrobił sobie pozwolenie, by ks. proboszcz z Panienki 
w czasie nieobecnośei ks. Różańskiego zaspokajał potrze
by duchowne parafian Górskich. Z misyą tak uzyskaną 
udał się do księdza Pligiera, prosząc go, by sąsiada za
stąpił. Każdy pojmie, jak bardzo ubolewał ks. Pligier, iż 
odpowiedzieć nie może położonemu w sobie zaufaniu, a to 
dla braku drobnej formalności, bo pozwolenia przełożonej 
władzy swej duchownej.

* W Modliszewku, w powiecie gnieźnieńskim, za
wiązało się nowe Kółko włościańskie. Przystąpiło do 
niego zaraz 32 członków. Prezesem Kółka wybrano pana 
Daszkiewicza, rządcę z Modliszewa, zastępcą jego pana 
Szołdrskiego z Modliszewka, kasyerem księdza proboszcza 
Walkowiaka, prócz tego wybrano do zarządu trzech 
włościan.

* Pod Jutrosinem rzeczka Orla tak wezbrała, że 
cała tamtejsza okolica, wygląda jak wielkie jezioro, z któ
rego miasteczko sterczy jak wysepka. Bryły lodu 3 do 4 
stóp grube otaczają mosty, do których woda dochodzi. 
Dużo robotników zatrudnionych jest od kilku dni rozbi
janiem lodu, przyczem mosty po części muszą być odkryte, 
wskutek czego komunikacyę z miastem ze strony szosy na 
pewien czas przerwać musiano. Wszystkie nad Orlą le
żące wsie znajdują się pod wodą, która już weszła do 
stodół i stajni. Furman jadący w tych dniach z Dubina 
do Rawicza po ciemku zjechał z drogi i wpadł z wozem 
węglami napełnionym w rów pełen wody. Uratował się 
przez to, że dosiadł konia i siodział na nim kilka godzin, 
dopóki kilku ludzi usłyszawszy jego wołanie, na pomoc 
mu nie przybyło.

Okolica Rydzyny również zalana wodą, która tam 
ciągje wzrasta.

* Nowe Kółko włościańskie zawiązało się dnia 13 
hm., jak donosi Gazeta Tor., w Przybysławiu, w po
wiecie inowrocławskim. Na zebranie w tym celu zwołane 
przybyli dość licznie tak właściciele ziemscy jak i gospo
darze. Na członków Kółka zapisało się 36 osób; do ko
mitetu wybrano: na przewodniczącego p. Stanisława Dya
kowskiego z Bąkowa a gospodarza Paczkowskiego z Pa- 
prosia na zastępcę, p. Walentego Sołtysińskiego z Chrus- 
tówka na sekretarza, p. Józefa Polaskiego z Walentyno- 
wa, p. Krausego z Chrustówka, gospodarza Antoniego 
Żywiczkę z Baśkowa jako radnych. Zebrania tegoż Kółka 
odbywać się będą regularnie co 4 tygodnie.

* W akademii rolniczej w Prószkowie jest obecnie 
89 uczniów, między którymi 9 hospitantów. Z Prus jest 
40, z Niemiec 5, z Austryi 13, zRosyi i Polski 22, zHo- 
landyi 4, z Turcyi 4, a 1 z Rumunii.

* Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 24 lutego 
(Dzień przybyszowy.) Wschód słońca o godzinie 7 
minut 2 Zachódo godzinie 5 minut 25.

Długość dnia 10 godzin 23 minut.
Wypadki historyczno. 1582 Zdobycie Dor

patu. 1793 Manifest króla pruskiego przeciw Gdańskowi.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Oświaty wyszedł Nr. 7 i zawiera. Niedziela Sta- 
rozapustna, Mięsopustna i Zapustna. — Pieśń o Ziemi 
naszej, objaśniona przez Władysławę Tr... — Ze swoich 
wspomnień napisał dla swego wnuka Dziadek. (Dalszy 
ciąg.) — Ubiory pierwotne i stroje. Rzecz czytana w To
warzystwie Przemysłowców w Kościanie przez dr. Koeh- 
lera (dokończenie). — Towarzystwo Przemysłowe w Buku.
— Pieśń piekarska. — Ważne rocznice dziejowe. — Lu
dność Austryi bez Węgier. — Polak w piekle (wiersz). — 
¡szarada. — Rebus. — Biblioteka dla teatrów amatorskich.
— Odpowiedzi rodakcyi.

* Niedzieli wyszedł Nr. 73 i zawiera: List księdza 
Kardynała. —- Modlitwa kościelna. — Na Niedzielę Mię- 
sopustną. — Nauka z ewangelii. — O znamionach Ko
ścioła św. (ciąg dalszy). — Święty Klaudyusz z towarzy
szami. — O Papież« czyli Ojcu św. (ciąg dalszy). — 
Prześladowanie katolików we Prancyi, Szwecji i Nider- 
landyi w wieku 16. — Dalsze losy księdza Kardynała- 
Arcybiskupa i Prymasa naszego. — Ważniejsze rocznice 
historyczne. — Z naszych stroo. — Ze świata. — Inse- 
raty. — Kalendarz.

* Warty wyszedł Nr. 85 i zawiera: O początku 
Głagolicy przez Pawła Szafarzyka, bibliotekarza uniwer
syteckiej biblioteki w Pradze w roku 1858, przekładał ks. 
Prań. Ksaw. Malinowski. — Wacław z Potoka Potocki 
i jego pisma. Szkic literacki czytany na posiedzeniach 
Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu dnia 15 Października i 20 
Grudnia 1875, przez ks. Władysława Chotkowskiego, Lic. 
św. Teol. (Ciąg dalszy), — Pieśń o Gwiazdach. (Wiorsz). 
(Ciąg dalszy.) — Kronika Pelplińska. Szkic bibliografi
czny. 4 Źródła Kroniki. Balada, jakich aż zbyt wiele. 
Fantazya druga, napisał Teodor Jeske-Choiński. — Ko
ściół i Nauka. Przez dr. Lefebvre, prof, w Lowanium. 
(Ciąg dalszy.) — Teatr Polski w Poznaniu. — Odczyt p. 
Józefa Richtera z Calderona o „Księciu Niezłomnym.“ — 
Rozmaitości.

* Ziemianina nr. 8 wyszedł i zawiera: Czysty do
chód w gospodarstwie i wypośrodkowanie onego. — E. Kar- 
liński. — Uprawa roli na jednę skibę, A. Werner. 
Kukurydza jako pasza. — Tygodniowy przegląd gospo
darczy. — Protokoł Walnego Zebrania Towarzystwa rol
niczego Krotoszyńskiego. — Sprawozdanie z handlu drze
wem. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania 
Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 lutego.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. My- 
cielski z Warszawy, Ponikiewski z Berlina, Skąpski 
z Wiśniewa, Molinek z Rydzyny, Taczanowski z Pie- 
ruszyc, Schrentzel z Berlina.

GIEŁDA.
Poznań, 23 lutego 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie S^jpct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,60 pic., pozn. listy rentowe
97,— płc , pozn. prowinc. akcye bankowe 97,— płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100,75 płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 41/spct. obligacye pow. 
97,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie U. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
3’/s,pct. obligacye długu państwa 93, — płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— pic., pruska 4'/2pct. ukonsolid. 
pożyczka —,— płc., pruska 3’/,pct. pożyczka prem. 
132,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —płc., pol
skie 4pct. listy zastawne 68,25 płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne —płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye gómoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 23,— płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro
syjskie banknoty 264,50 płc., Ostdeutsclie Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 23,— pic.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziauo — cent., cena 
wypowiedzenia 145,— marek, na styczeń —,— m.



grudzień-styozeń —m., na luty 145,— m., luty- 
marzec 145,— m., marzec-kwiecień 145,— m., na wiosnę 
146,— m., kwiecień-maj 146,— m., maj-czerwiec- 147,50 
na miesiąc czerw.-lipiec — m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 20000 litrów, cena wypow. 43,80 marek, na 
łuty 43,80— m., — na miesiąc marzec 44,--- ni., 
na miesiąc kwiecień 44.60 ni., na miesiąc maj 45,40 
m., na miesiąc kwiecień-maj 45,— m. na czerwiec 
46.30 lipiec 47,— m.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,70- 42,90 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 22 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 

Koniczyna czerwona: wysoka,----- poślednia
48 51 m., średnia 54—57 m, piękna 59—62 m., wy
borowa 64—,66 m. płacono.

Koniczyna biała: wysoka, poślednia 52—58 
m., średnia 62—68 m., piękna 72—77 ni., wyborowa 
79—84 m. płacono.

Zyto: za 2000 kiło, spok., wypowiedziano
------cent., na upłynione wypowiedzenia — m. płacono,
płacono, luty i luty-marzee 143,- m. żądano; — płac' 
żądano, kwiecień-maj 146,— marek żąd. i płac., — 
maj-czerwiec 147,50 m. płacono; płc.. czer. lip. 151 pic. 
lipiec-sierpień —,— pł. i ż.

Pszenica: za 2000 kiło, wypowiedziano — cent, 
na bieżący miesiąc 183,— marek żąd.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj 186,— m. żądano, —,— m. płacono - 
maj-czerwiec 189,— pł. i rząd. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo 144 m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 160,— marek żądano, w końcu 

—.— m., na kwiecień-maj 158,50 m. żądano i płacono, 
—.— m. żądano. — Wypowiedziano — cent.

Rzep per 1000 kil. 315 płc., wyp. —
Olej rzepiowy: spok, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 65,50 marek
żąd., wypow. kontrakty płac., na luty i luty-marzec
63.50 marek żądano, luty-marzec —, — płacono, 
kwiecień-maj 62,50 marek płac. —— płac., maj-czerwiec 
64,— m żąd.; pł., ■— pł. wrzesień-październik 63,50 m.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., słaba, — 
wypow. — litr., w miejscu 44,— marek żądano 
43,— mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., na luty i łuty marzec 44,50 m. pł., — żąd ; 
na kwiecień-maj 45,50 marek żąd.: płac, i płac, maj- 
czerwiec 46,50 mar. żąd., płacono; czerwiec-lipiec
47.50 marek płacono, — żądano— lipiec-sierpień 48,— 
m. ż. i pł., w końcu —,— sierpień-wrzesień 49,50 m. żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kił. niezm., szlą- 
skie 7,80-—8,00 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m., nieb. 

9,40- 11,30 m.

Tymotka, za 50 kilogr., 29—31—35 m.
Siano 4—4,20— mar. za 50 kil.
Słoma rżana 38—39,50 marek za kopę po

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 23 lutego: żyto 143,— 

marek, pszenica 183,— mar., jęczmień 144,— mar. owies 
160, — mar., rzep 315, mar. olej rzepiowy 63.50 mar. 
okowita 44.50 - m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 44,— żąd. 
i 43,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,25—30,25 
marek, nowa 25,50.—26,25 m, rżanna piękna 25,50 do
26,50 marek, rżanna średnia 24,25—25.25 marek, rżanna 
na paszę 10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. 
za 100 kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 21 lutego.

T O W A R
piękny średni pośledni

Pszenica . . . 100 kilogr. 19 50 18 _ 15 75
Żyto..................... 16 25 14 75 13 70
Jęczmień . s a 16 50 14 20 12 40
Owies..................... i * 17 60 15 60 14 80
Groch do gotowania == 20 50 19 — 15 09
Groch na paszę. — — — — —
Rzepik zimowy . . = 29 — 27 — 23 —
Rzepik latowv . . 29 — 27 — 23 —
Rzep zimowy . . * — — — — — —
Rzep latowy . . * — — — — — —
Siemię lniane . . = 25 50 24 50 21 50
Len...................... — — — — — —
Tatarka .... =: — — — — — —
Kartofle .... S = — .— — — —
Wyka..................... — — __ — —. —
Łubin żółty . . . — — — — — —
Łubin niebieski. . i — — — — —
Koniczyna czerwona — — — — — —
Koniczyna biała - — — — — — —

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
hez medycyny i lekarstw przez po

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

Od as lat żadna choroba nie oparła się 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów’ przy wszelkich cierpieniach żo
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowycli, watro-

bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez- 
cinności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro- 
śce głowy, biciu krwi do głowy, szumię w uszach, mdło- 
miach i womitach nawet podczas c.iężarnosci, diabetes, 
soelancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. F. W. Beneke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar
burgu, radzcy medycznego doktora Angelstein. doktora 
Shorełand, doktora Campbell, prof. dr. Dódó, dr. Ure, 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Bróhan i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą
danie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
List JW. Marquizy de Brechan.

Neapol, 17 kwietnia 1862
Panie! Wskutek cierpienia na wątiobę znajdowa

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnienia i cier
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w całem ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie ner
wów, które mnie do stanu melanchoíicznogo doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorówAnglików- 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz 
paczy używałem Pańskiej Rewalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję

Rewalescera zasługuje więc na wielka pochwałę, 
powróciła mi zdrowie i uzdolniła mnie do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenie mo
jej szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Bróhan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 

kszój szole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65.715. Panna de Montnies wyleczona z nie 
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę, żv 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, zawdzięczam 
tak zwanej „Revalenta Aiahica“ (Revalesciere). Czte
romiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu- 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekar
skim ustąpić nie chciały. Revalesciere w sześciu tygo
dniach doprowadziła je do zdrowia.

No. 75,877. Ploryan Kober, c. k. intendent z Gros- 
wardein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho
wej, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalesciere jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50°/o ceny, jakąby 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny R e v a 1 e s c i è ry : */2 funta 1 marka 80 fen. 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie, 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Pryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&Fa-

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karól Sclinarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
,, Opolu: Teodor Koniocki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
,, Toruniu: Hugo Claass.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

22. lutego 1876. (Knrsa końcowe.)
Owies kw.-maj 161,

Berlin, dnia 
Pszenica słaba, 
Kw-Maj 
Maj-Czer. 
Czer.-Lip.

Zyto stałe,
Luty
Kw-Maj
maj-czerw.

Olej rzep, słaby 
Luty 
Kw-Maj 
Wrz--paźdz. 

Okowita stała, 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Sierp.-Wrz.

193,50
197,—
201,—

149,—
148,50

62,80
63.50

44.40
45.50 
46.30
50.40

Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred. 
Turki
71/2°/0Rumnń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Srob. rnt. aust.

00
00,000

87,- 
93,25
94.75
97.10

499.50
203.50 
114,-

71.75
99.50 

312,—
20,-
27.10
68.50 

264,75
64.30

(Kursa końcowe,)Szczecin, dnia 22. lutego'51876 
Pszenica stała,

Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto stałe, 
Luty-marz. 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Olej rzep, słaby, 
Luty 
kw.-maj

Okowita stała
193^50

w miejscu 44,50
Luty 45,-

197,50

142. -

Kw.-maj
Maj -czerw.

Owies

46,20
47,-

143,50 Kw.-maj 162,-
144,— Maj-czrw.

Petroleum
64-
64,-

Luty 13,30

Wiec w Berlinie
w sprawie języka urzędowego odbędzie się w nie
dzielę 27 lutego o lOej przed południem na sali 
„H a n d w e r k e r v e r e i n“ (296)

Sophienstrasse Nr. 15,
na który się Polaków Berlina i okolicy zaprasza.

Jutro w tłusty Czwartek

Wiec
o-katolickSK(

Tarnowa i oltolicy w spra
wach bieżący cit, odbędzie się 
w TARNOWIE w niedzielę 
d. 27 lutego o 1 godz. z połu
dnia u oberżysty p. Ludwika 
Mullera, na który zaprasza się 
wszystkich dobre chęci mają
cych wiarusów uprzejmie.

Wyciąg
z cennika tureckich papierosów

fabryki „PELIKAN.“

Zarząd Towarzystwa rol
niczo-przemy stów. w Go
styń i u i na tej drodze 
wzywa członków swycli

ażeby jak najliczniej 
na nadzwyczajne

Walne Żebranie
Towarzystwa ubezpieczeń 
w Scbwedt w dniu
2 marca r. b.

tamże odbyć się mające 
zjechać się zeclieieli, a to 
przez wzglądn:i projekt o 
emeryturze urzędników, 
który uchwalony wedle 
życzeń Rady zawiadowczej 
całkowity niemal fundusz 
żelazny Towarzystwa po- 
chłonąćby mógł. (182) 
I£. Sczaniecki

prezes.
K. Węclewski

sekretarz generalny.

WIEC
w sprawie .języka polskiego odbędzie się 
w niedzielę lllb. o godzinie 4ej po

«g południu w dórczynie, na który ni- 
niejszym się zaprasza (298)

J Jan Mizera. Wojciech Palacz.

4 • 
4 •
4'

4
4 ■
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polsko-katoliski
odbędzie się w czwartek Sgęo 
atarea o 2 po południu w A i e-
borzy powiat Rabintostski, 
na który zapraszają (294)
Karól Mielżyński. Ks. Tołowiński.

0
►
4
4

: 4 
4

W niedz elę 27 mb.
sprowadzę znowu rannym po
ciągiem na sprzedaż do ho
telu Keilera wielki transport
świeżo dojnych

po 6 i 10 sgr. za tuzin 
— kilka razy na dzień 
świeże poleca

cukiernia
Ant. Pfitznera,

przy Starym Rynku.
Do nabycia

kilka folwarków
rozległości od 600 do 2000 mórg po
łożonych w powiecie Kutnowskim 
przy kolei warszawsko-bydgoskiej po
między licznemi cukrowniami szacunek 
żądany za morgę z inwentarzem kom
pletnym po rubli 45. Bliższej wiado
mości udzieli (302)

T. Putiatycki
_______________ w Kutnie.______

Młodzi studenci
w wieku 10—12 lat znajdą umie
szczenie w przyzwoitym domu 
i pod macierzyńską opieką. Bliż
szych wiadomości udzieli Adm. 
„Kuryera?1 (286)

W poniedziałek dnia 28 bm.
odbędzie się na

sali Bazarowéj

krów z cielętami
z łęgu nądnoteckiego.

100 szt. Nr. 1. Imperiale, mocne Mrk. 10
dto. Nr. 7. Prince de Galles, średnie ?> 8
dto. Nr. 13. Monopol, mocne ?? 6
dto. Nr. 16. Diploiliat, średnie ?? 5
dto. Nr. 21. Jockey Club, średnie 5? 4
dto. Nr. 23. En tout cas, średnie ?? 3
dto. Nr. 25. Mon plaisir, bardzo słabe ?? 3
dto. Nr. 32. Amourettes, bardzo słabe 2,50
dto. Nr. 36. Plieresly, mocne J5 2
dto. Nr. 40. Peur rien, mocne ?? 1

’ Szczegółowe cenniki przesyłam na żądanie franko.
Handlom papierosów odpowiedni rabat

Zwracam uwagę na markę fabryczną „godło pelikana“, którą 
nie tylko paczki, ale i każdy papieros opatrzony.

Leon Piłaski
(160) Berlin, Kronenstrasse Nr. 55.

Frołiners
Hôtel imperial

Vienne Vienne
Le rendez-rouś des Russes et 
protégé par l’ambassade russe. 
La plus belle position; grands 
et petits appartements; cuisine 
très soignée; prix modéré. Z

Jean Erohner
(209) proprietaire.

Świeżego

itiorslîiego o- 
dehral (sqd

A. Cichowicz.

(295)
J. Kłaków,

handlarz bydła.

Herbatęczarną
(Pecco)

funt po 2 talary po
leca cukiernia (3oo>'

Ant. PfitsĄera
przy Starym R^uku.

0OQQOOQQQOQ

Poszukuje się obszernego pokoju 
z przyległym mniejszym, w środku 
miasta, na parterze, do wydzierża
wienia. Łask, oferty uprasza się prze
słać do Eksp. „Kuryera“ pod literą 
St. K.

Nasiona
polecam w świeżym i najlepszym 
gatunku po najniższych cenach. 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. Ró
wnocześnie polecam się do za
kładania ogrodów i parków.

Skład nasion (141)
Henryka Meyera

ogrodnika artyst. i planisty. 
Poznań, Pryderykowska ul. 27 naprze

ciw banku prowincyonalnego.

Une Bame
(le la Suisse Française
désire donner des leçons de fran
çais. S’adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)

na pomoc naukową,
na który Szanownych członków 
zaprasza uprzejmie (281)

Zarząd Koła Towarzyskiego.
Nieczłonkowie winni się posta
rać poprzednio o bilet za pośre
dnictwem jednego z członków 
u pisarza od 2 do 4 w lokalu 
Koła.

W niedzielę 27 lutego odbę
dzie się

na korzyść ubogich zosta
jących pod opieką Pań towarz.

Św. Wincentego, 
na który zapraszają w imieniu 
Pań protektorek i Panów gospo
darzy (303)

L. Karśnicki.
M. hr. Kwilecki.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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